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I.

W  W ielkopolsce, w m ieście R aw iczu , w ob­
szernej w illi, otoczonej kw ietn ikiem , do którego 
przylegał w zorow o w  szpaler prow adzony sad owo­
cow y, sied zia ł student w zacisznej b ibljotece i pra­
cował. G odzina była przedpołudniowa; przez o- 
tw arte okno prom ienną, zło tą  fa lą  w p ływ ała  w io­
sna, św iegot ptaków  i zapach bzu zlew ały się 
w  h arm onijny, m ajow y akord. Do b ib ljoteki w e­
szła pani dom u w  białym  fartuszku, z kluczam i 
w  ręku i, p ieszczotliw ie k ład ąc rękę na ram ieniu 
syn a, pyta ła:

—  Stach u, ty, co w iesz w szystko, powiedz 
m i, gdzie  leży  ten Hańsk, do którego Franio zo­
stał kom enderow any... to gdzieś bardzo daleko?

Pogodne zw yk le  oczy m atki patrzyły  fraso­
bliwie gdzieś hen! w dal...

—  H ańsk —  m ówił syn — leży na sam ej ru ­
bieży kresów  wschodnich, ale zaraz m am ie powiem
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szczegółow o. Niech m am usia s ią d z ie  w ygodnie 
i choć przez chw ilę odpocznie.

To m ów iąc, w sta ł i w y sz u k a ł odpowiedni, 
zn aczony literą  H tom „S ło w n ik a  G eograficzne­
go ” . C zytał: „H ańsk, dobra n adan e rodzinie O- 
sty k ó w  przez K azim ierza  Jagielloń czyka. Jerzy 
O styk, Chorąży W . X. L. fu n d o w ał tu w  r. 1651 
kośció ł m urow any pod w ezw an iem  św. Jerzego. 
Praw n uk poprzedniego, M ikołaj, W ojew oda T roc­
k i, w y sta w ił obszerny obok k o ścio ła  k lasztor, 
w  którym  0 0 . P ijarów  osadził. S zk o ły  0 0 . P ija ­
rów  w  H ańsku prom ieniow ały ongi n a  całe W o je­
w ództw o Nowogródzkie. D aw n y, obronny zam ek 
O styków  zosta ł w r. 1709 przez Szw edów  w ysad zo­
n y  w  pow ietrze i zrów n an y z z ie m ią . W  H ań sku 
u jrzał św iatło  dzienne Jerzy  O styk , poseł W oje­
w ód ztw a N ow ogródzkiego n a Seym  W ielk i, jeden 
z tw órców  K o n sty tu c ji 3 M aja. Po roku 1863 
H ańsk rząd  rosyjski sk on fiskow ał. Od r. 1873 
H ańsk zo sta ł m iasteczkiem  powiatowem , liczą- 
cem  m ieszkań ców ...”

—  Ju ż w iem  —  przerw ała m atk a. — D aleko... 
daleko!...

D ziw n ie  m elancholijnie w y ra z  „d a lek o ”  w  u- 
stach jej zabrzm iał. B yło  li chw ilow e przem ie­
szczenie starszego syn a, ro tm istrza  do odległego 
garnizon u sm utku jej p rzy czyn ą , czy  odległość
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epoki?— epoki, w  której w śród ciem n i w ad  naro­
dowych w ielk ie  poryw y i bohaterstw a złotem  pa­
smem ja śn ia ły , lśn iły  postacie, ja k  pas Słucki 
barwne, m yśl sk up iały  pośw ięcenia dla spraw y 
o jczystej, k rw ią  rośne, m ęki stygm atem  opieczę­
tow ane...

A  w  tej sam ej chwili rotm istrz, przez m atkę 
,,Frankiem ”  pieszczotliw ie zw an y, za łatw iw szy 
zlecenia służbow e, ją ł oglądać pow iatow e m ia­
steczko H ańsk. Szedł brudną u licą , co chw ila po­
trącan y przez akulturalny tłum , którego w ygląd  
i sposób zachow ania raził go, p rzyw ykłego  do po­
rządków  zachodnich, dzikością, połączon ą z apa- 
tją , arogan cją , połączoną z serw ilizm em . Pod 
przykrem  w rażeniem , chcąc się ze środowiska 
cuchnącej zgra i w ycofać, skręcił w  pod górę idącą 
uliczkę, na rogu której w idniał napis: „U lica  Zam ­
ko w a” . Z a  chw ilę stanął na końcu u liczk i, na ob­
szernym  placu; gdzie zieleniał brzydko zarysow a­
n y  skw er, sta ło  k ilk a  ław eczek i gdzie coś szu­
m iało poprzez pow ietrzną, b łęk itn ą  falę, w dal 
i z dali p łyn ą cą. Przeszedł skwer i stan ą ł na urwi­
sku. W  g łęb i płynęła rzeka Struha, a za n ią  zło­
c iły  się kw ieciem , zieleniały traw ą, srebrzyły się 
rozlewem , —  ja k  pieśń i tęsknota bezbrzeżne —- 
H ańskie Ł ąk i.
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Lecz sztabow y oficer polski, choć cały  urok 
krajobrazu  odczuł, m iejscow ość jako  fachow iec 
badać zaczął, i w  m gn ien iu  oka zrozum iał, że tu 
stać m usiał ongi zam ek obronny. O dkrył n atych ­
m iast daw ny zarys fos, k o n tu ry  w ałów  i baszt i 
g d y  tak  patrzał, —  rozegrała  się, rozw ichrzyła 
się, ja k  stepow y rum ak, jego  żołnierska fan ta­
zja...

Z o czył ćm ę T atarów  i n a szą  sk rzyd latą  k on ­
nicę... S łyszał tętent, chrzęst zb ro ić... gdy nagle 
w esoły śm iech dzieci, w ra ca ją cy ch  ze szkoły  i har- 
cu jących  po skwerze, w iz ję  rozpędził. Coś jed n ak  
k u  tej przeszłości ciągn ęło  go. Sp ytać?...sp ytać 
kogo?... k to  mu w  H ańsku o H ańsku opowie?... 
Pow iódł wokoło w zrokiem  i dziw !... odpow iedziały  
m u na pytan ie  dwie sm ukłe, barokow e w ieżyce: 
,,M y jedn e” , m ów iły, „ś w ia d c z y ć  m ożem y, m y 
jedn e.”

Szedł k u  kościołow i, zad u m an y, u legając ja ­
k iem uś czarow i przeszłości, ja k ie jś  w izji daw ne­
go, polskiego posłannictw a, jakiem uś głosow i, 
co bohaterską, a tak  przedziw nie polską snuł 
klechdę...

U czucie to się w zm ogło, gd y  stan ął w  sk le­
pionej, w  barokowe stiu k i zdobnej za k rystji i „ k o ­
ście ln y”  m u pod szkłem  opraw ny, dawny a k t 
fu n d acyjn y  p o k a z a ł:
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„DO M  TE N  B O Ż Y

NA Ś W IA D E C T W O  O P IE K I I W S Z E C H M O C Y  

B O ŻEJ, O R A Z  OFIARNOŚCI I W Y T R W A N I A  
D U CH A P O LSK IE G O  W Z N IE S IO N ,

NIECH W  W SZ E CH  DNIACH N A W I E D Z E N I A  
I W Ż D Y ,

S K U P IA JĄ C  P R Z Y  SOBIE W IE R N Y C H ,

JAKO O P O K A  I T W IE R D ZA , NA S Z L A K A C H  

B A R B A R Z Y Ń S T W A  PO STA W IO N A , 

O STA W A .“

—  Tu leży  fundator? —  z a p y ta ł rotm istrz. 
K ościeln y w sk aza ł m u przeciw ległą za k ry s tji śc ia ­
nę i rzekł: „W ejśc ie  do grobow ca z dziedzińca” .

W yszed ł ted y, coraz w ięcej zadum any, pan 
rotm istrz na dziedziniec kościeln y i ledw ie teraz 
w padł m u w  oko napis:

„ G E O R G IU S  OSTIK, V E X I L L I F E R  M. D. L.

A N N O  DOMINI 1651 A E D IF IC A V IT .”

Z w ró cił na lewo. Zn ow u zaszum iały w ody 
Struhy i zn ow u rozpostarły się łą k i. P atrzy ły  na 
nie z góry  kam ien ne p łyty, w  ścianę kap licy  gro­
bowej O stykow skiej wm urowane. Starsze napisy, 
łaciń skie przew ażnie, b yły  ju ż nieczytelne, no­
wsze zaś różne d aty epoki ubiegłej u w ydatn ia ły , 
które ju ż  sam e w  sobie bohaterską b y ły  epopeą 
kresów. L eżał tu:
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„ M IK O Ł A J  O S T Y K ,

W O J E W O D A  T R O C K I, 

ur. 1717  f  1772
R O Z D Z IA Ł E M  K R A J U  Ś M I E R T E L N I E  R A Ż O N Y .'

Leżała tu obok niego m ałżonka:

„ A N N A  Z  KS. NA R A F A Ł O W I E  I H O Ł O W C Z Y N IE  

H O Ł O W C Z Y Ń S K A ” .

w raz z m ężem  fundatorka k laszto ru  0 0 . P ijarów .
L eżał tu ich syn i sp ad kob ierca  Jerzy, poseł 

na Sejm  W ielk i i żona jego  M ichalina W ołłow i- 
czów na i syn jego M ichał, pod Grochowem  pole­

gły-
Skrom na, najnow sza stosunkow o tablica c- 

p ie w a ła :

PAM IĘCI
S P O C Z Y W A J Ą C E J  TU, 

CNOTAM I I U R O K IE M  JA Ś N IE JĄ C E J , 
P R Z E D W C Z E Ś N IE  Z G A SŁ E J , 

T E R E S Y  Z W O YN Ó W -JA SIF.N IECK ICH  
M IK O Ł A J O W E J  ¿ S T Y K O W E J  

1832— 1869

M IK O Ł A J A  O S T Y K A ,
UR. 1823 W  H O Ł O W C Z Y N IE ,

|  1865 W  N E R C Z Y Ń S K U . 
CZEŚĆ B O H A T E R O M !
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Tablice um ieszczone b yły  dość w ysoko, nad 
szeregiem  nieobciosanych głazów  granitow ych, 
tw orzących odw ieczny fundam ent św iątyn i; 
w  środku k a p lic y  grobowej drzw i żelazne, zardze­
w iałe prow ad ziły  do kryp ty. C zyjaś ręka zasadziła  
tu  i u trzym y w a ła  k w iaty, które teraz rozkw itały: 
białe n a rcy zy  i ciemne bratki.

Cicho tu  było. Ludzie o tym  z a k ą tk u  nie w ie­
dzieli... jeno słoneczna zadum a złociła , a  w  zm ierz­
chy liij owe rosa płakała nad zap om n ian ą i zapo­
zn aną k a rtą  h isto rji tego kraju . F un dacja  szkół 
0 0 . P ijarów , Sejm  W ielk i, u d ział w  dwóch po­
w stan iach  m ów iły  o ścisłej łączn ości tego z a k ą t­
k a  ziem i z sercem  K raju. ,,0  łączn ości?”  —  du­
m ał rotm istrz —  ,,nie! ci ludzie b y li dla kraju  
wzorem , przykładem , duszą duszy...”  i szedł po­
w oli k u  furcie kościelnej.

—  P an  nie tutejszy? —  zabrzm iał głos ko­
ścielnego.

—  Nie, jestem  z W ielkopolski. Czy nie w ie­
cie przypadkiem , gdziebym  m ógł znaleźć pokój 
na m iesiąc c z y sty  i spokojny? W  żydow skim  ho­
telu m ieszkać przykro.

■— - Słychać, że ze ,,dw orku” lokator się w y­
prowadził; m oże w  dworku.

—  W  jak im  dworku?
—  Ja panu pokażę, —  podszedł do fu rty
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i ręką  w skazał n izki, stary , m urow any budynek, 
sto ją cy  trochę odosobniony na końcu u licy  Pi- 
jarskiej.

—  Niech pan tam  sp yta , czy  gospodarz od­
stą p ił pokój.

Chwilę później s ta ł ro tm istrz  przed budyn­
kiem , k tó ry  był naw pół ru d erą , naw pół pałacem  
i szedł ku  drzwiom  głów n ym . O kna w  środkow ym  
korpusie b y ły  w ielkie, s u fity  w yso k ie , m ieszkan ie 
zdradzało n ietylko  daw ny d obrobyt, lecz dosto­
jeństw o. Stanął, potem  zw ró cił ku  odrapanej o fi­
cynie na lewo, gdy nad d rzw iam i korpusu g łó w ­
nego napis „S zk o ła  P ow szech n a” zoczył.

W e drzwiach o ficyn y  sta ł człow iek  bardzo s ta ­
ry, w yso k i, o ostrych, ale p iękn ych  rysach tw arzy  
i trzym ał lis t  w  ręku, w ręczon y  m u przed ch w ilą  
przez odchodzącego liston osza. W id zą c  w ojskow e­
go, rozglądającego  się po dziedzińcu, uprzejm ie 
i w y czek u ją co  zw rócił się k u  niem u.

-—  M ówiono m i, że je s t  tu pokój do w y n a ję ­
cia? —  p y ta ł rotm istrz i nagle in styn k t w yraźn ie 
n a k a za ł m u przedstaw ić się skrom nie ubranem u 
panu, lokatorow i, czy  m oże w łaścicielow i tego 
pałacu-rudery, nazw anego „d w ork iem ” .

—  Jestem  F arn ciszek  Skrzypn iew ski, ro t­
m istrz 18 pułku ułanów . U kłon w ojskow y tow arzy­
szy ł tym  słowom.
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—  Jerzy O styk.
—  O styk? —  p y ta ł ro tm istrz ,— w racam  z ko­

ścioła, czyta łem  a k t  fu n d acyjn y  i w idziałem ...
—  Im ien n icy  —  przerwał tam ten i, zm ien ia­

ją c  tok  rozm ow y, mówił: szu ka  pan pokoju?
od ju tra  m ogę służyć; proszę w ejść, zobaczyć.

W  o ficyn ie  było ubogo, lecz schludnie. Prze­
szli sień i w eszli do wielkiego pokoju, w koło k tó ­
rego b iegły  półki dębowe, zapełnione k siążk am i. 
N iektóre z nich uderzały gustow n ą opraw ą, s ta ­
rem, kunsztow nem  złoceniem  ozdobioną. Pod 
oknem  stało  biurko, proste na pozór, ale przypa­
trzyw szy  się, oko dostrzegało przedziw nie delika­
tn ą  i m istern ą inkrustację, k tóra  p iękn y kontur 
biurka i m oc szufladek drzew ną m ozaiką  zdobiła. 
R eszta sprzętów  nie przedstaw iała nic ciekawego. 
Jedne drzw i prow adziły do pokoju gospodarza, 
drugie do owego pokoju, m ogącego być w ynaję­
tym  od ju tra . W  okna uderzały lekko gałązki, 
ro zk w itłych  w  ogródku czereśni, ściany były  bie­
lone, sp rzęt ubogi, ale sw ojsko tu było.

—  Co za  różnica z żydow skim  hotelem, —  
m yślał rotm istrz i gdy gospodarzow i chęć w ynaję­
cia  pokoju w yjaw ił, um owa w  k ilk u  słowach zo­
stała  zaw arta .

—  P ozw oli pan zapalić papierosa? —  pytał 
rotm istrz, ■—  przepraszam  za śm iałość, alem dłu­
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go był w  kościele i na k o ście ln ym  dziedzińcu, 
w ięc ulegnę nałogowi, o ile tem  panu przykrości 
nie sprawię.

—  B ynajm n iej. Niech pan rotm istrz w y g o ­
dnie w  fotelu przed b iu rk iem  u siądzie. Ja tam  
każę dziś jeszcze w y b itą  sz y b ę  w staw ić, sien nik 
św ieżem  napchać sianem , podłogę w ym yć. Szczę­
śliw y  jestem ... —  m ów ił gospodarz.

J a k a  spójnia była  m ięd zy  tym i ludźm i, k tó ­
rzy  o egzysten cji sw ojej przed ch w ilą  n ie w ie ­
dzieli? Ł ączy ła  li ich w spóln ość odw iecznej, z a ­
chodniej kultury? W a lczy li przodkow ie ich w  je ­
dnym  szeregu pod W iedn iem , ba! m oże pod Grun­
waldem ?...

R otm istrz palił papierosa, m ru żąc oczy, w  o- 
kna czereśn ie uderzały k w iec ie m , gdzieś w  sadach 
w a b iły  się  w ilgi...

—  P an  z tych  stron —  za cz ą ł rotm istrz, —  
pan m usi w iele rzeczy  w ied zieć, pam iętać. Ja je ­
stem  przybyszem , jestem  tu od w czoraj, a jedn ak 
ju ż  u ległem  czarow i tego k ra ju . Nie przeczę, że 
g łó w n y jego  urok tkw i w  przeszłości. Zna pan z a ­
pewne z opow iadań dzieje H ańska? byłbym  w d zię­
czny, g d y b y  pan mi coś opow iedział...

—  D ziw ne zrządzen ie losu sprawiło, że pan 
rotm istrz trafił do m nie, bo prócz m nie —  a  liczę 
dziś la t 77 i prędko m nie n ie stanie ■— n ikt nic nie
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w ie i w iedzieć nie chce. Pośw ięciłem  przeszłości 
tego kraju  trochę pracy: ongi w y d an ą  została 
m onografja H ołow czyńskich i zarys h istoryczn y 
fundacji zakon n ych . Ale...— tu m ach n ął ręką... 
kościół jeden na świadectwo przeszłości ostaw a, 
lecz i ten potrzebuje naprawy, bo inaczej w  gruz 
się rozsypie.

—  Ale od czasu odrodzenia Polski m usiało 
tu rozpocząć się nowe życie: starostw o, garni­
zon . , .

Pan O styk m achnął ręką.
—  Czy m oże pan rotm istrz sobie w yobrazić 

jak ąk o lw iek  szkołę, prowadzoną bez m iłości dzia­
tw y, bez ukoch an ia  uczącej się m łodzieży, lub 
żołnierza, którego się w m iłości O jczyzn y zapra­
w ia  i kształci?... Oni... niechętni są  dla tej połaci 
kraju ... przeszłości, że była inną, n ienaw idzą... 
a  ludem ... gardzą! R zekom ą „dem okrację”  m ają 
na ustach... w  rzeczyw istości zaś oszukują siebie 
i społeczeństw o... —  a ludność to rozumie!

—  C zy pan n iezb yt czarno patrzy?
—  Jeden p rzykład  w ystarczy ... Rozporządza 

pan rotm istrz ch w ilą  czasu?
—  N iech pan mówi.
D rugiego papierosa zap alił i słuchał uważnie. 

Interesow ał go ten kraj, bo był częścią  nierozłącz­
n ą Polski, której służył, k tórą  m iłow ał.
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—  K lucz H ański, w  połow ie X V III w ieku  
z w ian em  ostatniej H ołow czyńskiej połączon y, 
tw orzył rozległe dobra. O stykow ie rezydow ali o 
k ilk a  w iorst od Hańska, w  b lizk im  H ołow czynie, 
po spaleniu zam ku H ańskiego przez Szwedów. 
W szystk ie  dobra te zo sta ły  po 63 roku skonfisko­
wane. Na szczęście k lu cz H ołow czyń ski na tyle  
ocalał, że nabyw ca, choć praw osław ny, (dzięki 
czem u m ógł dobra k u p ić, n ie  tylko  b y ł pol­
skiego pochodzenia, ale  p o lakiem  z głębi duszy. 
Nowy dziedzic H ołow czyna, p. A leksander Andro- 
nowski, był inżynierem . W ie lk i pałac w  H ołow ­
czyn ie w  fabrykę przetw orów  drzew nych prze­
kształcił, lasy  sam eksploatow ał, tartak i postawił; 
m ało tego! tajne szkółki polskie za łożył... zaś po 
m an ifeście 1905 roku o fic ja ln ie  w ró cił na łono k o ­
ścioła  kato lick iego . M ożna bez przesady pow ie­
dzieć, że dobra i fa b ryk i H ołow czyń skie u trzym y­
w a ły  zn aczn ą  część ludności tego pow iatu. I lud 
n iety lk o  m iał zarobek, ale H ołow czyn daw ał lu­
dziom  w  rękę rzem iosło, fach, k szta łc ił i podnosił.

W yb u ch ła  w ojna. Pan inżyn ier Andronow ski 
dawno nie ży ł. M ajątek  i za k ła d y  przem ysłowe 
prow adził jego  syn, —  zaw sze w  duchu ojca; je ­
śli dziś są  rzem ieśln icy —  ch rześcijan ie w  H ań­
skim  pow iecie, to zasługa w łaścicie li H ołowczyna. 
N iestety, m łody pan A ndron ow ski był oficerem
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zapasu w ojsk rosyjskich i poległ p rzy  jeziorach 
M azurskich. P ozostały  dwie córeczki, w ychow u­
jące się dziś u  N iepokalanek w  Szym anow ie.

W  czasie w o jn y  wojska rosyjsk ie  i niem ieckie 
rekw irow ały  m osiężne i m iedziane części m aszyn, 
ale w iele z n ich  zostało n ietkn iętych . Nie w ielkie 
stosunkow o pieniądze m ogłyby uchronić ten ogro­
m ny w arsztat pracy, dobrobytu, kształcen ia  i pod­
niesienia ludu...

—  I fab ryk  nie uruchomiono? —  zdziw ion y 
p yta ł rotm istrz.

Pan O styk  znowu m achnął ręką.
—  W  budyn kach fabrycznych m ieszkają  o- 

sadnicy; ja k  m ów ią, sprzedają żydom  m iedź i mo­
siądz.

Może to p lotki... W  lasach gospodaruje biuro 
„O d b u d o w y” ... a ludność bez zarobku przym iera 
głodem ...

Tu się pan O styk zasapał i długo ciężko od­
dychał, o czy  m u k rw ią  nabiegły.

R otm istrz skoczył i podał m u szklankę wody. 
Na ziem i leżał list, przed ch w ilą  w ręczony przez 
listonosza. R otm istrz list podjął.

—  Z m ęczyłem  pana p ytan iam i, nie chcę dłu­
żej nadużyw ać jego gościnności i żegnam  —  mó­
w ił rotm istrz.

Lecz tam ten trzym ał go za rękę.
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—  Nie, nie! —  ja  n ie m am  nikogo, nikogo, 
przed k im  m ógłbym  się w yg ad a ć... zresztą  n iech
pan teraz idzie, ale proszę w rócić w ieczorem  _
znów  się zasapał —  d ow iedzieć się, czy ży ję
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II.

W yszedł rotm istrz z dw orku i sp ojrzał na 
zegarek. Do obiadu m iał jeszcze godzinę, w ięc 
zw rócił w  stronę placu ongi zam kow ego, siadł na 
darni i m yślał. P ierw szy raz w  ży ciu  zetkn ął się 
z rzeczyw isto ścią  w ielkiej i tragicznej epopei po­
w stańczej.

O tej k arc ie  historji bohaterskiej i już pra­
w ie zapom nianej nie w ied ział w  m łodej Polsce 
praw ie n ik t. N icią  przew odnią snuła się ona po­
przez dzieła  w ielkiej m iłośniczki owej epoki i 
kresów  —  E liz y  O rzeszkowej, przylgnęła czasem 
p ieczęcią  k rw a w ą  do powieści Rodziewiczów ny;... 
ale dziś k tó ż w ied zia ł przez ja k ie  katusze prze­
chodzili ow i siew cy  w ielkiego „P o w stan ia”  wol­
nej Polski?... ja c y  byli ak to rzy  tragedji, rozgry­
w ającej się przy szubienicach M urawiewowskich, 
w  kopaln iach  sybirskich?... kto m ógłby w yliczyć 
k o ścio ły  pozam ykane, m ienia skonfiskowane?
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To też postanow ił rotm istrz z w ezw an ia  w ie ­
czorem  skorzystać, aby n ow ych  szczegółów  prze­
szłości dotknąć i je  w  d u szy  zachow ać.

Tym czasem  pan O styk  zaw ołał stróżkę, ośm - 
d ziesięcioletn ią  starow inę i polecił je j sprowadzić 
szklarza, ab y  w y b itą  szy b ę  w  p okoju  w yn ajętym  
w staw ił i o zm ianie sian a  w  s ien n ik u  i w ym yciu  
podłogi przypom niał. W z ią ł  z b iu rk a  łis t  i za cz ą ł 
go rozpieczętow yw ać, gd y  za p u k a n o  do drzw i.

W szedł urzędnik i z teki w y ją ł  papier:
—  N ależy się jeszcze od pana 61 zło tych  i 20 

groszy, jako  dodatek do podatku  m ieszkaniow ego; 
ogrom nie w iele m a pan pokoi.

—  P raw ie ca ły  dom m ój za jm u je  szkoła lu ­
dowa!

—  Szkoła  kom orne płaci.
—  Czterdzieści z ło ty ch  rocznie, a ja  m am  

p łacić p odatku  61
—  N iech pan w n iesie rekurs, ale zapłacić 

trzeba.
P an O styk o tw orzył szufladkę. M iał 65 zło ­

tych . Ile szyba będzie kosztow ała? —  m yślał —  
2, 3 złote?

Nagle coś go ukłuło w  serce: przypom niał so­
bie, że dziś po południu m ia ł iść  do proboszcza, 
ab y, ja k  zawsze od la t  przeszło pięćdziesięciu, 
Mszę św . na dzień roczn icy  śm ierci m atki zam ó­
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w ić. R ocznica przypadała jutro, a naw et 5 zło­
tych na zam ów ienie M szy żałobnej m ieć nie bę­
dzie. Jednak bez w ahania w y ją ł p ieniądze z szu­
fladki i p o d atek  zapłacił. Po w y jśc iu  urzędnika 
siadł i o d d ych ał ciężko. N iem ożliw ość zakupie­
n ia  M szy św . przejm ow ała go straszn ym  bólem. 
Ż eb y  m u oznajm iono, że przez tyd zień  nie będzie 
m iał k a w a łk a  chleba w ustach, nie w zią łb y  tego 
do serca... w ydaw ało m u się, że w iernym  być 
przestanie pam ięci tej, k tórą , ja k  św iętą  czcił.

M yślą  sięgn ął wstecz.
Jak się czuł szczęśliw ym  do onego, pam ięt­

nego roku!... W  w ielkim  dworze H ołow czyńskim  
upływ ało  jego dzieciństwo. K ształcono go w domu; 
m iał przy sobie dwu n au czycieli, a  w  godzinach 
w olnych h asał n a  kucu. Zn ał w szystk ie  drogi, po­
lan y i uroczyska, i wszędzie był u siebie, bo k tó ż­
by w  kluczach  H ołowczyńskim  i H ańskim  nie 
zn ał panicza Jurka, który m iał złote serce i figle 
w głow ie.

P am iętał, ja k  w  onym  roku dwór się trochę 
w yludnił: o jca praw ie w  domu nie było, w yje­
ch ali „n a  w a k a c je ” obaj n auczyciele i to tego, to 
owego brakow ało. Ale czternastoletni chłopak 
m ało na te zm ian y  zw racał uw agi. K uc przez dzień 
ca ły  był na jego usługi, a  pies ojca „W yp ło sz” 
teraz go za  wszechwładnego pana uw ażał. A ż dnia
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pewnego zaw ołała go m atka. B y ła  blada, w  rę­
kach trzęsących się trzym ała  list.

—  Jurku! —  rzekła  — tobie tylko  m ogę z a ­
ufać i ten list powierzyć. P rzestań  być dzieckiem ; 
dziś zostajesz m ężczyzn ą i m oże w ręku tw ojem  
życie  o jca i —  p artji. Z n asz K n ia żę  uroczysko 
w  obchodzie Snow idow skiem ,— trafisz?

—  Ż eb ym  ja  nie trafił!

—  Ten list oddasz ojcu, k tó ry  na K n iażem  
nocow ał... śpiesz... u k lęk n ij, niech ciebie przeże­
gnam ...

U k ląk ł... a ona zn akiem  k rzy ża  pasow ała 
go na m ężczyznę i — ■ m ęczennika.

Chw ilę później pędził n a  kucu; za nim  biegł 
w iern y  W ypłosz. W je ch ał w  las. P ies w ęszył n ie­
spokojnie, złowrogo n a d sta w ia ł uszy. Człowiek, 
u b ran y  czarno, ze zło tym i g u zik am i i czapką żo ł­
n ierską  sk ry ł się w  gęstw i. D ojeżd żał do K niażego. 
Z ap ach n ia ło  dymem. O bozow isko było tuż, w id o­
czne poprzez pnie prastarych sosen. Jeszcze parę 
kroków ... i zeskoczył z ku ca  tu ż przed ojcem ...

L ecz na tw arzy o jca w y c z y ta ł bezgraniczny 
przestrach, ból, rozpacz...

O bozow isko było od św itu  osaczone przez 
M oskali, oddział rozbrojony, a droga otw arta, dla 
kon statow an ia  styczn o ści odd ziału  z okolicą...
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Jurek O styk liczący  la t  cztern aście, wpad 1 
w  pułapkę i tow arzyszył ojcu na S y b ir ...

Gdy o jca  n a cm entarzu w  N erczyńsku pocho­
wał, pozw olono mu, jeszcze niepełnoletniem u, 
w rócić do k ra ju . Na szczęście dożyw ocie m atki 
w strzym ało  kon fiskatę  m ajątków . M atka, z zu- 
pełnem  zaparciem  się siebie, uzn ała, że synowi 
jedno zapew nić powinna — ■ w yk szta łcen ie ... i w y­
sła ła  go do szkół... W idyw ał ją  coraz bledszą i co­
raz więcej kaszla jącą , tylko  w  czasie w akacji.

W ów czas stryjeczno-stryjeczny brat ojca z a ­
pisał m u, um ierając, O stykow ski dworek w  Hań­
sku i m atk a  w ted y  zaczęła pośpiesznie, cichaczem  
z H ołow czyna do dworku p am iątk i, cenniejsze 
sprzęty, b ib ljo tek ę  przew ozić, o k ażd ym  szcze­
góle gospodarskim  pam iętając.

Po jej śm ierci i konfiskacie m ajątk ó w  w dwor­
ku  niczego, d zięki przezorności m atki, nie brakło. 
Pozatem  Jerzy  O styk odziedziczył po m atce n ie­
w ielki k a p ita ł, k tóry  potrafiła ona, odm aw iając 
sobie w szystk iego , przez ostatnie k ilk a  lat ży­
cia  uciu łać. Śm ierć m atki zasta ła  go na uniwer­
sytecie. N auk nie skończył. U czuł się sam na św ię­
cie, złam an y, na straży grobu przeszłości sto­
jący .

W  dw orku w raz z nim  osiadło k ilk u  starych 
rezydentów , kilkoro starych sług. Z biegiem  cza-
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su grono ich malało i k a p ita ł m ala ł... aż w  koń cu  
ostała ośm dziesięcioletnia stróżka  Julka, a  k a ­
p itału  nie było śladu. Do w o jn y  i w  czasie w o jn y  
m ógł jeszcze odn ajm yw ać dawne w ielkie sw oje 
m ieszkanie. W ładze polskie zarekw irow ały  je na 
szkołę i p łaciły w łaścicie lo w i 40 zło tych  rocznie. 
U trzym yw ały  go przez czas ja k iś  sprzedawane an ­
tyk i, k tórych  powoli m u sia ł z  bólem  serca  się 
w yzb yć...ogródek ow ocow y... a  teraz?...

Przyp om niał sobie list. P ozn ał pism o k rew ­
nego, W oyn y-ja sie n ieck ieg o , trudniącego się o- 
becnie an tykw arstw em  w  W arszaw ie.

,,Kochany Wuju! —  przyjechał do W ar­
szawy anglik, poszukujący  pamiątek i dziel 
sztuki, których historyczne pochodzenie mo­
że być stwierdzone. W iedząc,  że Wuj jeszcze 
posiada karabelę po Hołowczyńskich, zapy­
tuję, czyby W uj jej nie sprzedał. Można za 
n ią  osiągnąć 300, może 400 dolarów. W szy­
scy są bez grosza; może Wujowi propozycją 
sprzedania karabeli oddam usługę. Wrazie 
zgody proszę telegrafować.“

Oddany siostrzeniec 
G rzegorz W o y n a J a sien ieck i.

— C zterysta dolarów! —  m yśla ł —  2.000 zło­
tych!... zabezpieczenie ju tra ... spokój co do gro­
żących  podatków ... i... zap łacon y  pogrzeb!...
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Znow u k to ś  do drzwi pukał.
—  K to  tam ?— zap yta ł z pewnem  zniecier­

pliw ieniem .
W  drzw iach  stał pan S tarosta  H ański, czło­

w iek  m ło d y, w yg ląd u  w ojskow ego, z uprzejm ym  
uśm iechem  na tw arzy. Porzucił od paru lat w oj­
sko, bo go partyjn ość i protekcjonalizm  zb yt ra­
z iły  i zn iechęciły. Sprawował urzędow anie po­
praw nie, uczciw ie. W szyscy u zn aw ali w  nim  do­
brą wolę i, co rzadsze w obecnych czasach, dobre 
w ychow anie.

—  O dw iedziłem  szkołę —  za czą ł —  i w stą ­
piłem  do pana, ab y  się upew nić, że pan o jutrzej­
szej uroczystości nie zapom niał?

P an  O styk  Staroście fotel podsuw ał i w zro­
k iem  za p y tyw a ł, o co chodzi.

—  B yłem  tego pewny, że albo panu w ezw a­
n ia  nie doręczono, albo pan zapom niał. Jutro uro­
czyste  otw arcie  sejm iku powiatowego.

—  Tego tylko  brakowało! —  zdaw ały się 
m ów ić zm ęczone oczy pana O styka.

—  Bardzo o to d bam ,—  c ią g n ą ł dalej Staro­
sta  —  że b y  pan choć w tern pierwszem  posiedze­
niu  w z ią ł u dział. Jest pan jedyn ym  w  powiecie 
powstańcem -weteranem . Będzie pan tym  łańcu­
chem , w ią ż ą c y m  przeszłość z teraźniejszością.

P an  O styk  m ilczał, czuł się bardzo znużonym .
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Starosta oglądał stare biurko. W zrok jego 
padł na stary sztych , w izeru n ek  owego Jerzego 
O styka, jednego z tw órców  K o n stytu cji 3 M aja, 
ryto w an y  według portretu Lam piego. (Portret ten 
w łaściciel dworku dawno m uzeum  narodowem u o- 
fiarow ał).

—  K ontuszow y... c z y ż b y  przodek pana?
Pan O styk tylko  p o tak u jąco  k iw n ął g łow ą.
-—  Pozazdrości m oże panu zaszczytu  w zięcia

udziału  w  pierwszym  sejm iku  H ańskim !
B yła  w  tych słow ach ta k a  bezw iedna iron ja, 

taka nieznajom ość p rzeszłości i brak in styn ktu , że 
pan O styk  dziwnie, bezdźw ięcznie roześm iał się. 
Śm iech ów do łk an ia  b y ł podobny.

—  0  zaszczycie  nie m ów m y... to pojęcie jest 
z innej epoki... m ów m y o ob ow iązku . O bow iązek, 
ja k b y  dla m nie ciężk im  nie był... spełnię.

—  D ziękuję i bardzo n a to liczę. Nie w iem , 
czy  pan się w  tym  pow iecie urodził, n ie  w iem , 
w  ja k ie j partji pow stańczej pan w alczył... Szcze­
góły  i w skazów ki dostarczone mi przez pana, u- 
m ieszczę w  gazecie w raz z opisaniem  uroczyste­
go o tw arcia  sejm iku.

I zab iera ł się Starosta do w y jśc ia , z uprzej- 
m em  słowem  „d o  ju tr a ” , w y c ią g n ą ł k u  gospo­
darzow i rękę. Ten p atrzał przed siebie nawpół 
błędnie i nagle rzek ł głucho:
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Nie bezcześćcie grobów, panie Starosto! 
sy  y  —  Co za  dziw ak! —  m yśla ł tam ten, siadając 

do powozu.
Z m rok zap ad ał. W eszła stróżka, stękając za­

paliła  lam pę. Zabrzm iało tradycyjne: „N iech  bę­
dzie pochw alony Jezus Chrystus!”  —  a gdy, w  m y­
ślach pogrążony pan O styk, nie odpow iadał, spoj­
rza ła  badaw czo na niego, potem  przyniosła szklan­
kę h erbaty, chleb, masło. B y ła  to pana O styka w ie- * 
czerza.

-—  Chleba na jutro niem a —  rzekła  —  i szk la­
rzow i dw a złote zapłacić trzeba.

P an  O styk  podszedł do biurka i w ręczył 
stróżce ca ły  swój m ajątek, to jest 3 złote 80 gro­
szy.

—  Jutro rocznica śm ierci nieboszczki pani, —  
szepnęła stróżka, w ychodząc.

—  P am iętam .
P rzyp om n iał sobie list k u zyn a  i rozważał 

sprawę karab eli, popijając herbatę. Gdy skoń­
czył, lam pę postaw ił na biurku, sztor zapuścił 
i o tw orzy ł sk rytkę.

L eżała  tam , w  cien ką bibułę zaw in ięta, ow a 
karabela. W y ją ł  ją , sk rytkę zam kn ął, gdy znowu 
k to ś do drzw i zapukał. „R o tm istrz”  —  pom yślał 
pan O styk  i rysy  jego, pełne sm utku i zm ęczenia, 
w yp o go d ziły  się nagle.
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R otm istrz Skrzyp n iew ski w szedł, dłoń u ści­
sn ął, papierosa zap alił i m ów ił:

—  Choć jutro rano m am  się tu przenieść, 
nie chciałem  wieczoru stracić . P an  dał m i poznać 
św iat, o którym  pojęcia  nie m iałem ; św iat, k tó ­
ry  m ię pociąga sw ojem ... ja k  m am  się w yrazić?... 
spełnionem  posłannictw em , ca łop aln ą  o fiarą  na 
ołtarzu  O jczyzny złożoną...

Lecz pan O styk na pierw sze słow a rotm istrza  
odpowiadał:

—  Jutro... od rana m n ie w  dom u nie będzie., 
m am  zasiad ać w  m iejscow ym  sejm iku... ju tro  
pierw sza sesja. Pojutrze czekam  pana o 8 rano. 
Pokój będzie czysty; m am  jeszcze trochę drew... 
k ażę  w piecu przepalić z  powodu w ilgoci.

S ied zia ł rotm istrz w  fotelu  przed biurkiem , 
przed nim  leżała karabela , w  cien k ą  bibułę z a ­
w in ięta . W  jednem  m iejscu  papier był odw inię­
ty , w id n ia ła  rękojeść cudnej roboty.

M im owoli rotm istrz rękę w yciągn ął... lecz 
n agłym  ruchem  pan O styk  dotknięciu karabeli 
zapobiegł:

—  Przepraszam , —  rzekł —  to pam iątka!
A le  nie minęło dwóch sekund, gdy poczuł,

że gościow i w yrząd ził m im ow olną krzyw dę... 
w ięc, o d w ija jąc papier, m ów ił:

—  Panu pokażę, bo pan m nie zrozum iał i pa-
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m iątki czcić  um ie... rhoże ten k raj kiedyś po­
kocha, um iłuje...

B łysnęła pochwa z aksam itu  karm azynow ego 
ze złocistem i brzegi... zalśn iła  rękojeść szafiram i 
i zam arłem i perłam i zdobna...

R otm istrz karabelę trzym ał w  ręku, w  świe­
tle lam p y oglądał, podziw iał... „p rzep ych ” —  mó­
w ił —  przepych!

—  Niech pan szablę w y cią gn ie  i napis prze­
czyta  —  m ów ił cicho pan Ostjdc, siad ając  cięż­
ko na krześle, jak b y  w idokiem  tej p am iątki ol­
śniony.

Napis brzm iał: 1

T O W A R Z Y S Z O W I  W O J E N N Y C H  TRU D Ó W  
I C H W A Ł Y

P U Ł K O W N IK O W I R A F A Ł O W I H O Ł O W CZY Ń - 
SKIEMU 

JAN K R Ó L .

W  pokoju była cisza., karabela drżała w  rę­
ku  rotm istrza... Szafiry rzu cały  płomienie, jak  
źrenice, patrzące z za  św iata...

—  D ziś ju ż  to nazw isko czytałem ., nie była li 
H ołow czyńska z domu W ojew odzina?... tam...

Zn ow u cisza... Z  głębi krzesła głos pana 0 - 
s ty k a  zad rżał i um ilkł:

—  M oja...
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U derzyła li kw ietn a  g a łą z k a  czereśni o szy­
by, czy  sta ła  za oknem  W ojew od zin a  w  zło cisty m  
robronie, gotow a rodowej bronić p am iątki?...

—  D a ją  mi za  n ią  300 dolarów, —  ję k n ą ł 
pan O styk— może 400..J P o d a tk i,... naprawa gro­
bowca— szeptał coraz c iszej...

Nagle usta rotm istrza  p rzy lgn ęły  do podpisu 
królew skiego...

Ten hołd, oddany tra d y c ji, zm ien ił tok m yśli 
Jerzego O styka. W sta ł, w yp ro sto w ał się...

—  Nie! nie sprzedam ! Z ab ierze  pan ją  dziś 
jeszcze ze sobą. Jeśli ta k i j ą  zechce kupić, co ją  
uczci... to pan ją  sprzeda... w  przeciw nym  razie  
odda ją  pan do m uzeum  narodowego po m ojej 
śm ierci.

R otm istrzow i ledw ie teraz bielmo spadło 
z o k a :

—  W ięc pan jest?... —  szep n ął —  w  z a p y ta ­
niu  za w a rtą  była cała  rodow a filja c ja  O styków  od 
czasów  K azim ierza  Jagielloń czyka... przed oczam i 
rotm istrza  przesunęły się buław y, sztandary, la­
sk i m arszałkow skie, karm azynow e czapraki, zło­
ciste rzęd y  . . .

—  Jerzy O styk —  b rzm ia ła  odpowiedź.
I pokój znowu zaległo m ilczenie.
P an O styk powoli szedł do okna, jak b y  ch cia ł 

u k ry ć  w zruszenie, sztor podniósł, okno otw orzył.
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Czereśniow y ogródek k ąp ał się w  księżycow ym  
blasku, kęd yś w  dali odzyw ał się b łotn y bąk...

—  Czas spocząć panu —  rzekł rotm istrz. 
Jutro dzień m ęczący... takie posiedzenie, to

jedna z k lęsk  doby obecnej.
—  W ię c  pojutrze o ósmej czekam  pana. 
Z a w ija ł w  cien ką bibułę karabelę i poprostu,

bez słowa, bez gestu podał ją .
—  Jak panu dziękować za  zaufanie? —  

drżał głos rotm istrza, gdy przechodzili ciem ną 
sień.

Stanęli na progu: srebrna księżycow a cisza 
zalegała dziedziniec... apel w ieczorn y rozbrzm ie­
w ał k ęd yś w  m iasteczku...

—  Słu żąc krajow i hartem  w ia ry , hartem  du­
cha i charakteru... hartem  stali...

I nad głow ą rotm istrza zakreślił zn ak  krzyża,
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III.

Noc spędził pan Ostyk w  pół śnie; coś m u się 
ciągle m ajaczyło, zmora go dusiła, gdy się na le­
w ym  boku położył, —  w reszcie u sn ął snem tw ar­
dym, gdy ju ż  św itało. O budził się niepokrzepio- 
ny spoczynkiem , spojrzał na zegarek: było już po 
ósm ej, a  posiedzenie naznaczone było na dziew ią­
tą. W ięc nie będzie m iał czasu zabiedz do ko­
ścioła, a b y  choć przez chw ilę pom odlić się na 
grobie m atki!

Spieszył... w  czasie ubieran ia się k ilk a  razy 
m u siał sią ść , odpocząć, tak  się czuł zm ęczonym .

W szed ł do sali, gdy zegar w sk azyw ał siedm 
m inut po d ziew iątej. Nikogo jeszcze nie było, 
z pokoju obok d olatyw ał głos Starosty.

W iosn a  b yła  późna. W  polu mnóstwo w io­
sennych robót nie było skończonych: sadzono 
jeszcze karto fle, dosiewano jęczm iona. Dla w ła ­
sności w iększej i chłopów ta przerwa robót z po-
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wodu otw arcia sejm iku była  nie na rękę. B y li  ta ­
cy , k tó rzy  trzy dni na podróż do H ańska, po­
siedzenie i powrót strac ić  m usieli. To też n a d c ią ­
gające powoli grupy gospodarzy sarkały n a sa­
m orząd, rady gm inne, se jm ik i i w zrastające u sta ­
w iczn ie podatki.

W  najdoskonalej prow adzonej operze n igd y  
różnych chórów tak  u zgod n ić  n ie m ożnaby było, 
ja k  uzgodnione były  pod w zględem  treści i for­
m y gru p y radnych sam orządow ych, w yp o w iad a­
ją c y c h  pod adresem w ładz k ry ty k ę . W zra sta ją cy  
pom ruk streścićby m ożna w  jednem  zdaniu: „ S a ­
m orząd m a na celu w ym u szan ie  coraz to now ych 
podatków , to jest jedyn a jego racja  b y tu .“

P an  O styk sied ział w  k ą c ie  i m ilczał,— gd yb y  
ch cia ł słuchać, m ógł b yć pew nym , że w każdej gru­
pie te sam e słowa w  kółko  pow tarzane usłyszy: po­
datki, kom edja, brak zarobków , przeplatane w y­
razem , k tóry  ze w szystk iem  zaw sze i w szędzie 
rym ow ał i nadaw ał lin gw istyczn ej ew olucji do­
b y  obecnej jędrność i dobitność: „cholera” .

Z eb ra ł się i „ w y d z ia ł” . Z asiadało  w nim  dwu 
obyw ateli polaków, jeden szlachcic zagrodow y, 
praw osław ny i trzech w łościan. O byw atele-pola- 
cy  byli ludźm i w pełni w iek u , prędzej m łodzi. 
B y li czyn n i, a naw et bardzo pod pewnym  w zglę­
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dem ofiarni: zasiadali bowiem  conajm niej w  3-ch 
kom isjach tygodniowo.

Słynne określenie Bossueta, że: „cierpien ie 
jest czyn em ” , na grunt polski, społeczny przenie­
sione, rozum iano powszechnie: „posiedzenie —  
to czyn ” , choć było ono najczęściej czyn u  zaprze­
czeniem , a  tylko prostem gadulstw em  i stratą  
czasu. W  tym  w ypadku jednak nie m ożna było 
obu obyw atelom , zasiadającym  w  w yd zia le  ani 
niepotrzebnego gadulstw a, ani lenistw a do czy­
nu zarzucić.

P rzeciw n ie— brali oni sw oją  pracę na serjo 
i jeśli w olno było w ynaleźć w  ich działalności ja ­
k iś  brak, to ch yb a  brak —  in styn k tu , tego naj­
w iększego Bożego daru, k tórym  Bóg obdziela 
św iętych, w ie lk ą  część twórców i k o b iet i m alucz­
k ich  o gołębiem  sercu.

Z asied li zatem  panowie: W ąsalew ski i Z a ­
rzecki i reszta  w yd zia łu  u stołu, w środku za ją ł 
m iejsce pan Starosta, przy nim  referent samo­
rządow y, za stęp u ją cy  zapadłego n a ciężkie za­
palenie płuc przed objęciem  fu n kcji, sekretarza i 
pierwsze posiedzenie sejm iku w  Hańsku rozpoczął 
Starosta, rzeczow em , jasnerr: i krótkiem  przemó 
w ien iem . M ówił powoli, w yraźnie, starając się, 
ab y  go w szy scy  rozum ieli.
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Stanowił on w śród Starostów  kresow ych rzad­
k i w y ją te k , który  tern jask raw iej podkreślał niz- 
k i poziom  etyczn y i k u ltu ra ln y  fun kcjon arjuszy  
urzędow ych, z k tórych  niejeden już karjerę sw oją  
w  krym inale skoń czył.

Z am ilk ł pan Starosta. B y ł to tylko w stęp. 
W łaściw e posiedzenie zaczęło  się od odczytan ia  
lis ty  członków sejm iku  i stw ierd zen ia  ich obec­
ności.

W sta ł pan referent sam orząd ow y Józef M ą- 
c ik  i w ym ien iał jedne po drugich im iona i n a ­
zw iska.

Opowiadano o n im  cichaczem , że n ależał do 
p artji „W yzw o len ia” , k tó ra  to partja na kresach 
w  szczególności nie dw u zn aczn ą odgryw ała rolę. 
Pod innym i rządam i d ziała ln ość taka m ogła z ła ­
tw o ścią  być powodem  dochodzenia karnego, pod 
zarzu tem  zdrady stanu. W  chw ili obecnej zaś 
o tw iera ła  drogę do krzeseł w  Senacie, tek m ini- 
sterjaln ych — i zaszczytów . Poniew aż zaś referent 
b ył człow iekiem  nie tylko  nie głupim , ale w ielce 
sp rytn ym , ze sw ad ą w  w ym ow ie i posiadał zm ysł 
orjen tacyjn y, ja k  i zn ajom ość słabości ludzkich , 
w ych odził dotąd zaw sze nie tylko  zw ycięzko, ale 
skrajn ie dem okratyczne poglądy, w ygłaszane co 
chw ila, daw ały m u dobrą u  w ładz m arkę.

P ad ały  im iona i n a zw isk a  z ust referenta.
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K rótkie  „ je s t” , albo „ob ecn y”  stw ierd zały  obec 
ność.

—  W in cen ty  Jaroszewicz?
—  Jest.
P an  O styk  spojrzał na swego sąsiada. B ył to 

człow iek, m ogący  mieć lat 75, ale czerstw y jesz­
cze, w  porządną siermięgę i tak ież buty u- 
brany.

Gdzie, k ied y słyszał to im ię i nazwisko?, 
a!... tak!... tak  się nazyw ał gajow y w  obchodzie 
Snow idow skim , w  tym  obchodzie, gdzie ongi 
K niażę uroczysko tragicznie szum iało. A le w tedy 
już W in cen ty  Jaroszewicz b y ł stary... w ięc...

Nagle pan O styk drgnął: od stołu  prezydjal- 
nego brzm iało: „Jerzy  O sryk?”

C zy m yśla ł pan referent, że odczytu je jedno 
z tych  now oczesnych polskich n azw isk, których 
fon etyka  na kiepski żart zakraw a?... przekręcił 
li nazw isko świadom ie, czy  było ono nieczytelnie 
napisane?

W sta ł pan O styk, w yprostow ał się: „O styk, 
jestem ” , p ow iedział takim  tonem, że w szyscy 
spojrzeli po sobie.

Ton tych  dwu w yrazów  mówił: „w ied z ty, 
cham ie jeden, co jest O styk” .

Ci dwaj ludzie stali naprzeciw  siebie i obaj 
nagle, instyn ktow n ie poczuli, że dziś tu, w tej
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sali rozegra się pom iędzy n im i p ojedyn ek na śm ierć 
i życie.

R zecz dziwna: czło w iek a , noszącego to dziś 
nieznane nazw isko, poznał w czoraj żołnierz pol­
sk i o ku lturze zachodn iej, m iłu ją cy  głęboko pol­
sk ą  przeszłość, teraźn iejszość i przyszłość i zn ie­
w olił go odrazu, in sty n k to w n ie  ideał bohater­
skiej przeszłości, której O styk  b y ł spadkobiercą 
i w yrazicielem . Ten sam  n ie zn a n y  człow iek i na­
zw isko podziałały na p. referen ta  M ącika w ręcz 
odw rotnie. Coś rozkazało  m u tego człow ieka i je ­
go przekonania zw alczać, zm ódz, w ytęp ić.

Tu, w  tej m ałej sejm ikow ej sali, starły  się 
dw a prądy, które od w iekó w  w ieczn ych  o pierw ­
szeństw o n a całej połaci R zeczypospolitej w a l­
czyły: ku ltu ra  zach odn ia  i w schodnia anarchja.

Szeroka fa la  bolszew izm u płynęła z u jarzm io­
nej przez m iędzyn arodow ą sza jk ę  żydów  Sowde- 
pji poprzez Hańsk, B rześć k u  W arszaw ie, gdzie 
ultra-lew icow e elem enty sejm ow e były ideologji 
w schodniej jaw nym i w yzn aw cam i. Jakaś siła 
n iew id zia ln a, czyjeś m ocne plecy od zm artw ych ­
w stan ia  Polski i podporządkow ania jej ekspery­
m entom  duchowych an alfab etów  broniły i pod­
trzym y w a ły  propagandę i propagatorów .

G d yb y rotm istrza S krzy  pniew skiego zap yta  -
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no, do jakiego  celu św iat d ążyć powinien, odpo­
w ied ziałby  niechybnie, idąc za  m y ślą  K rasiń skie­
go: „C el św iata  —  szlachetnienie” . To określe­
nie ubodłoby odrazu dem agogiczne poczucie pa­
na M ącika . W yrazó w  „szlachetny, szlachetn ienie” 
m oże m niej nienaw idził od idei a rysto k ra tyza cji 
m as, a g d y b y  m iał mówić językiem  K rasińskiego, 
odwrotne jego poglądom w ygłosiłby  zdanie: 
„W szystk o  zaw sze spychać w  dół” . A  potem?... 
G dyby ogromnej rzeszy działaczy lew icow ych re­
zu ltat ich niw elacyjnc-destrukcyjnej roboty po­
kazano, u jrze lib y  ze zdziw ieniem , z przerażeniem  
może —  zjednoczenie Polski z Sow depją pod 
sztandarem  żydow skiej m iędzynarodów ki.

A le zgroza i przerażenie rezultatem  własnej 
a k c ji ogarnęłoby li tylko tych, k tó rzy , choć za ­
ślepieni, obałam uceni i podszczuw'ani, w  dobrej 
w ierze d ziała li. Z aś garstka ruchu tego przewóć- 
ców, św iadom a zadania i antypaństw ow ej roboty, 
w łaśn ie w ted y  u w ażałaby cel za osiągn ięty, rada 
w id zieć ży d o w sk ą  gw iazdę na m iejscu K rólew skie­
go B iałego P ta k a .

D w a te k ierun ki sta ły  naprzeciw  siebie w sej­
m ikow ej sa li i p atrzyły  sobie w  oczy. W  obronie 
referenta M ącik a  powiedzieć m ożna, że celu kon­
kretnego propagandy, której ulegał, nie był św ia­
dom y. „P o je d y n e k ” — m yślał— „k tó ż  m ógłby być
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m oim  sekundantem ?” — i pogardliw ym  w zrokiem  
zm ierzył otoczenie.

—  Pojedynek —  m yśla ł Jerzy O styk —  k tó ż ­
by po m ojej stan ą ł stronie? Ci bierni gospodarze, 
których  nic nie obchodzi, c z y  tych  kilku  obyw ateli, 
k tó rzy  odrazu p rzerazilib y  się  koniecznością w y ­
pow iedzenia się w  tym , c z y  przeciw nym  k ieru n ­
k u  bez m ożliw ości odw ołan ia  się do uznanego, 
usankcjonow anego, w eszłego w życie, w  naturę, 
w  dogm at życio w y —  kom prom isu.

Nagle... jak a ś błogość z a la ła  serce pana O- 
styk a . Siadł, p rzym ru żył oczy  i m yślą  w p a trzy ł 
się w  ułański m undur i tw arz szlachetną, o tw artą  
rotm istrza  Skrzypn iew skiego. T rzym ał ja k  w czo­
raj, w  ręku karabelę, lśn iły  sza firy  blaskiem  sym ­
bolicznym , pałał, ja k  krew  bohaterów, ak sam it 
k arm azyn o w y pochw y...

—  D epozyt przeszłości oddałem  w  ręce żoł­
n ierza  polskiego —  m yśla ł Jerzy O styk, —  nie 
przefrym arczyłem  go dla w łasnej w ygody, ni dla 
próżnego blichtru... przed Tobą, Panie, w  pokoju 
sum ienia stan ąć mogę!

T en  sam  stan ducha uw ieczn ił Rostand w  nie­
śm iertelnym , końcow ym  m onologu Cyrana de 
Bergerac. Tym czasem  od stołu  prezydjalnego la ły  
się potoki elokw encji w  jak iem ś galicyjskiem  na­
rzeczu, mało zrozum iałem  dla polaków, cóż więc
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dla gospodarzy W ojew ództw a N ow ogródzkiego. 
D jalekt ten, przeplatały często-gęsto w y ra z y  tech­
niczne, którym i nowa polska b iu rokracja  igrała 
jak  składow em i częściam i niezrozum iałej łam i­
głów ki.

T eraz m ow a była  o prelim inarzu budżetow ym .
W in ce n ty  Jaroszewicz zw rócił się do pogrą­

żonego w  m yślach  pana Ostyka:
—  Co to, panie, preluminarz?
Pan Os tyk  nam yślał się. Z n ał słowo „lu m i­

narz” ... ale co mogło zn aczyć „prelum inarz?... 
z pewnem zakłopotaniem  odrzekł: „N ie  wiem , 
może to jeden z tych panów”  —  i w sk aza ł „ w y ­
d zia ł” .

Po ch w ili znowu p yta ł Jaroszewicz:
—  Co to, panie, podatek sam oistny?
P an  O styk  uśm iechnął się dobrotliw ie, już 

całkiem  rozpogodzony:
—  To —  jeden z szesnastu... tak, z szesna­

stu... liczy łem ... m niejsza o to jaki! Grzechów 
głów nych i grzechów  cudzych jest razem  szesna­
ście... tyle  sam o podatków.

K ilk u  w łościan  cicho się roześm iało.
—  G rzechy —  pan m ów i —  prawda! grze­

chy! a  ciszej jeszcze padł zn an y rym  „cholera” .
Snuły się ciągle  podatki za podatkam i i ko­

m isje z a  kom isjam i...
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Przez okna otw arte w ta rg a ł Maj. Gospoda­
rze m yśleli o nieposadzonych kartoflach , o p rzy­
szłym  sianokosie, ale raz po raz jak ieś  głosow anie 
tok ich m yśli przeryw ało.

Przez chw ilę rozu m ieli o co chodzi: w yb ie­
rano kom isję drogow ą, podkom isję drogową, a 
pozatem  m iały  fu n kcjon ow ać drogowe kom isje 
gminne.

U chw alony podatek drogow y nie zm ien ia ł 
i nie zastępow ał kon ieczn ości napraw y dróg za  
pom ocą szarw arku. To w szystk o  w łościanie rozu ­
mieli: w  ich um ysłach k o m isja  i strata czasu to 
była  jedn a, podnoszenie p odatków  i se jm ik  to 
b y ła  druga, szarw arkow a pow inność bez stanow ­
czego rozkazu  i dopilnow ania to była  trzecia udrę­
k a  polskich rządów  i sam orządów .

W sta ł w łościanin  i pow ied ział krótko i do­
bitnie:

—  Dawniej jeden „u r ia d n ik ” w ystarcza ł i 
b ył porządek.

Z a m ilk li w szyscy... tylko  przy stole prezy- 
d jaln ym  pow iedział przyjaciel ludu do in żyn iera  
od n iw elacji społecznej: „Z a c z y n a ją  m ieć, psia 
krew , zdanie i głos podnosić.“

I sn u ły  się dalej podatk i za  podatkam i i k o ­
m isje za  kom isjam i. Choć god zin a  była przedpo­
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łudniowa, ziew anie dochodziło ju ż  do chroniczne­
go paroksyzm u.

Nagle uderzyło uszy słu ch aczy  znow u coś 
zrozum iałego: był to podatek od ziem  kościel­
nych.

H ufiec ja k iś  pancerny zatrąb ił li pobudkę?... 
gw izdnęły li w raże, tatarskie strzały, że pan O styk 
zerw ał się, w yprostow ał i rzekł:

—  Proszę o głos.
I za czą ł fatalnie!... no, zupełnie od rzeczy!
—  D aw niej, panowie, b y ły  w ielk ie  dwory...
Odrazu pan referent sam orządow y przerwał:
—  Co dw ory znaczą? ziem ia nie zginęła, jest 

rozdzielona... i chwała Bogu! (Do rob oty  destruk­
cyjnej w olno naw et było P an a Boga zaw ezw ać).

—  Chciałem  w łaśnie pow iedzieć —  ciągn ął 
dalej pan O styk, —  że ta  ziem ia, ongi dworska, 
dziś rozdzielon a, kościoła nie zbuduje i probo­
szcza nie zaopatrzy, jak  go dawniej zaopatryw ały 
dw ory. O b arczyć podatkiem  ziem ię kościelną, nie 
godzi się, bo księża  k ato liccy  i prawosławni z a ­
ledw ie z czego w y ży ć  m ają ... dworów niema; 
(„zn ow u !”  w trą c ił pan referent...) dajm y dowód, 
że za  p rzykładem  bolszewji nie idziem y, że w yzn a­
nie każd e szanujem y, że jesteśm y Chrześcijanam i. 
Z azn aczm y, że jesteśm y państwem , które dzięki 
O patrzności zm artw ychw stało i że ono w szyst­
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ko, co się tyczy  ku ltu  relig ijn ego  czci i p odtrzy­
m uje, Pow iedziałem .

Pan O styk usiadł.
—  K to  za  opodatkow an iem  ziem i k o ściel­

nej —  kom enderow ał referen t —  niech ręce pod­
niesie do góry!

Podniosły się w szy stk ie  ręce obecnych prócz 
ręki pana O styka.

—  K to  przeciw ny?
T ylko  ręka pana O styk a  zadrżała w ysoko 

nad głow am i.
Pan referent uśm iechn ął się.
Zarządzono obiadow ą przerwę.

4 2
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A le uczciw e pojm owanie swego obow iązku 
kazało  panu Staroście podejść do grup w łościań­
skich  z zapytaniem ;

—  C zy rozum ieliście w szystko?
Na co śm ielszy w łościan in  odpowiedział;
- -  To, co M ichałko S zyk  m ów ił o „uriadn i- 

k u ” , to m y zrozum ieli.
Inni potakiw ali.
—  Praw dę powiedział.

No, a  podatki, które uchw aliliście, czy ro­
zu m ieliście , co uchwalacie?

Na to sp yta ł jeden z radnych;
—  Co to takiego, panie Starosto, podatek 

sam oistny?
— • Poproszę referenta, żeby panom w ytłó- 

m aczył, Ja m uszę w  tej chw ili z  szefem  policji 
rozm ów ić się, który  na m nie czeka.

I, przechodząc koło referenta, powiedział mu

IV.
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to, w sk azu jąc  grupę radnych. Lecz ten ty lk o  r a ­
m ionam i wzruszył.

Tłóm aczyć w łościanom  treść debatów, p yta ć , 
cz y  cokolw iek z potoków  elokw encji zapam iętali 
i zrozum ieli, poza Starostą, n ik t  nie czuł potrzeby. 
Na ta k i zb ytek  m ógł sobie, na krańcu pow iatu 
m ie szk a ją cy  pan W ito ld  G inw iłł, pozwolić. On 
to, za s ia d a ją c  w  rad zie gm in nej raz po raz do chło 
pów się zw racał, tłóm acząc:

—  Jak  się raz to n ieszczęście stało, że sam o­
rząd  w prow adzony został, trzeba żebyście rozu ­
m ieli nad czem  radzicie.

—  O podatkach, panie, zaw sze o podatkach 
i naco ta kom edja? Praw du pan mówi nieszczę­
ście ,— potakiw ali chłopi.

—  Jeśli czego nie rozum iecie, to pyta jcie  się.
—  P an a to m y zaw sze rozum iem y.
—  R ozum iecie... a  w  tym  roku sp aliliście mi 

stodołę!
—  Bo taki ,,p rik a z”  był.
—  ,,P rik a z” ? czyj?
—  P olaki, panie... z sejm u, —  tłóm aczyli 

chłopi.
—  Pow iedzcie im, że stodoła ju ż  stoi i lepsza, 

niż była.
T a k  gadał z chłopam i pan G inw iłł i nie mo­

żna było powiedzieć, że b y  n ie  m iał u nich m iru.
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Chłopi w ierzyli, że pańskie słowo— to to samo, co 
pieniądz, równie, jak  w iedzieli, sąsiedzi, że kasa  
pana G inw iłła b y ła  zaw sze dla biedy, potrzeb re- 
lig ijn ych  i społecznych otw arta. P rzyjació ł i nie 
byle ja k ich  posiadał pan G inw iłł, ale w iększość 
lud zi nie m ogła  m u darować: po pierw sze —  jego 
gęby, k tó ra  m ów ić się zdaw ała: „N ie  zjecie m nie, 
prędzej sam i się udław icie” , a po drugie— zarzu ­
cano m u, że w  pałacu m ieszkał, że cudzoziem skie 
język i posiadał i chętnie niem i m ów ił, że zn ał się 
na literaturze, sztuce i inne m iał niepotrzebne 
fochy. A le  najw ięcej m iano m u za  złe w prost n ie­
p oczytaln y ję zy k  i bezprzykładną śm iałość zd a­
nia. Z acn y  pan W ąsalew ski dostaw ał b icia  serca, 
ile razy  pan G inw iłł usta otw ierał, a  urzędnikom  
odbierał hum or i apetyt.

D ziś rano w łaśnie zjaw iło  się ich aż trzech 
naraz u  pana Ginwiłła. P ierw szy —  referent od 
„o d b u d o w y”  rekw irow ał kon tyn gen t leśny. (Adres 
jego obecny: Ul w Nowogródku.) Drugi —  od 
szk o ln ictw a dom agał się, a b y  pan Ginwiłł poza 
kon tyn gen tem  rem ontow ał szkoły. Trzeci —  m łody 
leśn ik —  fachow iec oglądał las i uśm iechał się—  
zdaw ałoby się— wielce złośliw ie.

Gdy in teresy  w  porozum ieniu z adm inistracją  
dóbr były  omówione, pan G inw iłł zaprosił referen­
tów  na śniadanie. W ym aw iali się, tw ierdząc, że
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m u szą śpieszyć z pow rotem  do H ańska, a b y  być 
na zapotrzebow anie dla w yjaśn ień  p rzy  u k ła d a ­
niu  budżetu. A le g d y  pan G in w iłł n astaw ał, zgo ­
dzili się w yp ić  k ie lisze k  w ód ki i przekąsić. R oz­
m ow a nie kleiła  się. P an  referent od „od b u d ow y” 
zau w ażył nie bez pewnej uszczypliw ości:

—  W ie lk ą  pan m a sied zib ę— na co pan Gin­
w iłł odrzekł spokojnie:

—  Z a  innych czasów  budow ana, jeszcze za  
polskich... inaczej w te d y  św ia t w ygląd ał.

Referent od lasów  u śm iech n ął się, a  refe­
rent od odbudowy m ów ił dalej tonem coraz nie- 
chętniejszym :

—  U zna pan ch yb a, że od ow ych czasów  po­
stęp je st znaczny?

A le  pan G inw iłł, z a m ia st n a zap ytan ie  od­
pow iedzieć, zaczął deklam ow ać w ierszyk... po 
w łosku:

,, Ouan San Marco governava,
Se pranzava, se cenava...”

—  Prawda! —  przerw ał —  panowie po w ło­
sku  nie rozum ieją. Ten w ierszyk  m ówi o św ietn o­
ści i upadku R espubliki W eneckiej pod różnym i 
rząd am i. Przenosząc o sta tn ią  strofę na grun t 
polski, da się ona w  n a stę p u ją cy  sposób przetłó- 
m aczyć:
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„P o d  Grabskiego dyktaturą  

Dziura się zatyka dziurą.”

R eferent od lasów uśm iechnął się, gdy re­
ferent od odbudow y aż w skoczył i zaskow yczał:

—  D y k ta tu rą  nazyw a pan ustrój parlam en­
tarny szeroki, najszerszy! w prowadzenie sam o­
rządu, dem okratyzm  w najdoskonalszych sw ych 
przejawach!

—  Może się pom yliłem , robiąc porównania, 
które b y w a ją  nieraz zb yt korzystne, lub  zb yt nie­
korzystne. id ziem y w rzeczy sam ej w  jednym  
kierunku, jest u  nas logiczna c ią g ło ść  rozw oju 
w yp adków  po raz w ytkn iętej lin ji. W  dawnej 
F ran cji c ią g ło ść  ustroju m onarchicznego m iała 
w y ra z  w  zn an ym  okrzyku: ,,Le roi est m ort, vive 
le ro i” , —  k tó ry  w zastosow aniu do doby obec­
nej i konsekw en cji, z ja k ą  kroczym y po drodze 
karkołom n ych  eksperym entów, w następ ujący spo­
sób d ałby się przetłóm aczyć:

„N ie c h  P olska um rze, niech ży je  sanacja!”
Na szczęście  w  tej chw ili bryczka zaturko- 

tała pod gan k iem  i referenci zaczęli się żegnać 
pośpiesznie. M łody leśn ik jak o ś w  przedpokoju 
zam arudził i g d y  już tam ci w yszli, podszedł do 
pana G inw iłła i cicho i dobitnie sw oje nazwisko 
w ym ienił. N azwisko brzm iało ja k  chrzęst skrzy­
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dlatej, husarskiej zbroi. P an  G inw iłł dłoń w y ­
ciągn ął, chciał coś m ów ić, g d y  nagle z g an k u  z a ­
wołano:

—  Pan ie referencie, czekam y!
Już referent s ied zia ł na koźle i bryczka  ru ­

szyła. Ledw ie u jech ali sto  kroków , gdy referent 
od odbudowy rzek ł do referen ta  od szkolnictw a:

—  N iebezpieczny człow iek.
—  G dyby tak ich  w ięcej!... fiu, fiu , fiu! —  

zabrzm iało  z kozła.
Referenci spojrzeli na siebie.
—  Ładne będą czasy, g d y  —  to dorośnie!—  

szepnął pierwszy, w sk a zu ją c  m łodego od lasów . 
P osłyszał li ten uw agę, czy  w ypadek zrządził, 
że u szy  referentów starszych  ukłu ła  ironicznie 
gw izdan a: ,,Jeszcze P olska nie zgin ęła!”  Lecz po 
ch w ili m łody od lasów  w y ch w y cił lejce z rą k  w o­
źn icy  i rzekł:

—  Pojęcia nie m asz o wożeniu, popatrz!
I konie pom knęły równo, czując rękę m i­

strza.
-—- K to  to u czy ł panicza? —  p yta ł w oźn ica.
-—  Ż eb yś w iedział, ja k  ja czw órką pow ozi­

łem  !
—  Czwórką, gdzie?
—  W  domu.
—  To u p an icza  w  dom u była czwórka?

48
http://rcin.org.pl



—  B yło  14 cugow ych i 72 fornalskich.
—  A j, aj! — zd ziw ił się w oźn ica... a  po chwili: 

A  k ie d y  tam te czasy w rócą, ja  pójdę do jasnego 
panicza na służbę... dobrze?

—  Tfu! —  splunął referent od odbudow y na 
lew o.

—  T f u ! —  splunął referent od szkolnictw a 
na praw o... i jechali ku  H ańskowi m ilczący  i 
chm urni.
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V.

D zw onek oznajm ił koniec przerwy.
Pan O styk  w tym  czasie sied zia ł na ław ecz­

ce w  cien iu  starej lipy. Jeść m u się nie chciało... 
Słuchał w ab iących  się w ilg , brzęku pszczół... 
gdzieś hen ... może na pałacu H ołow czyńskim  k le­
k o ta ł bocian. Dzwonek w yrw ał go z  zadum y... 
i znow u zasiedli w szyscy i słuchali słów, cyfr... 
i zn ow u słów, cyfr... O rgja ziew an ia  szalała do­
koła.

C ztery  do pięciu godzin trw ało uchwalenie 
różn ych  p o zycyi budżetu sejm iku, a  gdy ten zo­
sta ł zreasum ow any,... w ted y  zaledw ie pomruk 
zd ziw ien ia  i protestu dał m iarę tego, jak  mało 
ogół zd aw ał sobie spraw y z w ysokości sum uchw a­
lon ych  i w ym iaru  przyszłych podatków  —  i gdy­
b y  nie sp ryt pana referenta sam orządowego, nie 
w iadom o, czem by się ta sesja skończyła. On zaś 
w ym o w ą  sw o ją  ludność uspokoił i został nieomal
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bohaterem  dnia tego. N ieom al —  gdyż przeciw ­
n ik  jeszcze ostatecznie pokon anym  nie był. 
W  sw em  długiem przem ów ieniu podkreślał pan 
referent dobrodziejstw o ogólnego głosow ania, u- 
stroju dem okratycznego, na zupełnej rów ności 
opartego. M ówił o praw ie ludu  do rządu, o P ol­
sce ludow ej, o rozw oju  ekonom iczn ym  (sic!) o 
hasłach nowoczesnych, o w o ln ych  dem okratycz­
nych  Stanach Zjednoczon ych, o L idze Narodów... 
w reszcie o telefonach i kinem atografach, które 
sam orządy m ają zaprow adzić...

Zm ierzch zapadał, g d y  skoń czył m ów ić... 
i gdy w szyscy  doznali u czu cia  u lg i, w yzw olen ia...—  
sk o ń czo n e!

—  Nie! —  nie skończone... bo oto w sta ł Dy- 
m id  Saw czuk i ku  ogólnem u zdziw ieniu  w ygło ­
sił: „S ta w ia m  w niosek, że b y  w y sła ć  depeszę dzięk­
czyn n ą  do pana M in istra sp raw  w ew nętrznych 
z w yrazam i naszej w d zięczn ości za  łaskę w prow a­
dzenia sam orządu.”

T u  pan O styk nie w y trzym a ł i dodał:
—  I za zn ak om ity  rezu ltat w yborów  do 

Sejmu.
B ył to cios straszn y, n ieoczekiw any. W y b o ­

ry  do Sejm u były, ja k  w iadom o, hańbą onego mi- 
nisterjum , skandalem  przed sum ieniem  Polski 
i E uropą.
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Cios należało natychm iast parow ać za  k a ż ­
dą cenę, pośw ięcając choćby prawdę.

—  W y b o ry  się nie udały! —  k rzy k n ą ł pan 
referent, d zięk i wm ieszaniu się ósem ki-praw icy; 
a  ch y b a  je st jasne, że nie na to w prow adza się 
pięcioprzym iotnikow e głosowanie, żeb y  jakaś tam  
jedna p artja  m ogła w ichrzyć. —  I zw raca jąc się 
z przem iłym  uśm iechem  do D ym id a  Saw czuka, 
dodał:

—  D epesza dziękczynna?... Ś w ietn y pom ysł!... 
K to  za  tem?

W szystk ie  ręce podniosły się, prócz ręki pana 
Os tyka.

—  K to  przeciw?
Z n ow u  ręka pana O styka zadrżała  i głos jego 

u rw ał się złam an ym  akordem :
—  To świadom e fałszow anie opinji publicz­

nej !
A le  n ik t  go ju ż nie słuchał, bo po słowach 

Starosty: ,, Posiedzenie zam kn ięte”  —  ruszyli
w szy scy ... rad zi, że się kosztow n a w  rezultacie, 
to je st opodatkow an iu  „k o m ed ja”  skończyła.

Z a b iera ł się i pan O styk  ku  w yjściu . Instynkt 
go jed n ak  ostrzegał, że ostatnie, decydujące star­
cie go czek a . Szedł spokojnie do sieni, gdzie ra­
dni szu k a li czapek i ćm ili papierosy. Dochodził 
ju ż  pan O styk  do drzwi, w io d ących  na ulicę, gdy
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u słysza ł za sobą głos referen ta  M ącika i u jrzał 
s to ją c ą  za  nim  grupę lud zi. K to  sta ł tam , n ie ob­
chodziło to go nic.

Z aczepka brzm iała:
—  W inszuję panu iście  wspaniałego odosob­

nienia.
Pan O styk za trz y m a ł się, spojrzał napastni­

kow i spokojnie w  o czy  i w ym ierzy ł cięcie:
—  O sam otnieni b y liśm y  m y  w  roku 63, gdy­

śm y w alczyli za  w olność, osam otnionym  dziś 
w  gronie— niew olników !... I w yszedł...

Szedł środkiem  długiej u licy . Ruch w  m ia ­
steczku  ustał. Św iecił k s ię życ... dolatyw ał zapach  
ro zk w ita ją cych  bzów ... O b ejrzał się... k toś szedł 
za  nim ... nie, to było  złu dą... szedł d alej... sta ­
n ął... czu ł się niezm iern ie zm ęczonym ...

W  istocie k toś szedł za  nim . B ył to W in cen ty  
Jaroszew icz, obok niego za s ia d a ją cy  na ław ie 
w  ornej sali.

—  Panie O styk, —  za cz ą ł —  k ied yś ja  zn a ł 
tak ich  panów... w ielk ich  panów!

In styn kt m ówił: „O sta tn i prom ień,... ostatn i, 
pożegnalny pocałunek p rzeszłości...”  w ięc pan 
O styk  stał, słuchał, p atrzał...

—  Mój ojciec n ieb oszczyk  b y ł leśniczym  w  Sno- 
w idow ie, tam , gdzie m ego pana i panicza w zięli.

—  W iem ...— w ym ów ił głucho...—  pam iętam ..
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—  Ja byłem  przy ogrodzie... potem ... ja k  pani 
była sam a. U czyła  mnie czytać, pisać... Pam ię­
tam , raz siedziałem  w jej pokoju i pisałem . W szedł 
lokaj i m elduje, że przyjechał „czy n o w n ik ”  i że 
chce in w en tarz spisać, bo —  m ów i, po śm ierci 
pani w szystk o  do „k a z n y ”  wróci.

P an i zb ladła... aż tu drzwi się o tw ierają  i 
„c zy n o w n ik ”  wchodzi, ja k b y  to do jak ie j karczm y. 
Pani w sta ła ... była  w czarnej sukn i... pam iętam ... 
z  białem  naszyciem  przy spódnicy... W stała ... 
głow ę podniosła... potem ręką  drzw i w skazała 
i cicho pow iedziała: „p recz!” ... tam ten uciekł, 
że czap ki w  przedpokoju zapom niał...

—  M ów cie, m ówcie!... —  szeptał Jerzy 
O styk... i szli środkiem  u licy  przez m iasteczko...

—  P an i m nie do szkoły  ogrodniczej oddała, 
dlatego też ja  nigdy, panicza nie w idziałem  po 
powrocie z  Sybiru. Potem  przyjąłem  obow iązek 
jako  ogrodnik, ożeniłem się. O jciec pisał, że jak  
pani um arła , m a ją tk i zabrali, tylko  ojcu nie za ­
brali tu, w  H ańsku ziem i k aw ałk a , co mu pani 
przed śm iercią  darowała: „M ów cie, W incenty, 
że to zaw sze w asze było, to może w am  nie zabio­
rą  —  m ów i —  plany placów w  H ańsku u probo­
szcza; w szy stk ie  —  mówi —  sługom  w iernym  da­
row uję z prośbą, aby pam iętali o mojej duszy 
i m ężu. Ż e b y  tylko m oskale placów tych z m ają t­
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k am i nie zabrali —  m ów i. Nie zabrali, panie 
O styk,... a pan m oże ja k i krew ny?

Dochodzili do k o ścio ła . W ieże cudnie się  na 
szafirze nieba rysow ały , lśn iły  złote k rzyże na 
ich szczycie, ja k  w  dzień w id n ia ł napis:

„ G E O R G IU S  OSTIK, V E X I L L I F E R  M. D. L. A N N O  
DOMINI 1651 A E D I F I C A V I T ” .

P ytan ie  pozostaw ało bez odpowiedzi.
—  W idzi pan —  m ów ił znowu W in cen ty  

Jaroszew icz, —  dom B o ży  popraw iać będą... 
przyw ieźli dziś cegłę, w apno, drzewo na ruszto­
w an ia...

O k rzyk  ja k iś  w yrw ał się z piersi pana O styka. 
O krzyk  brzm iał ja k  „A lle lu ja !” ... i szedł on powoi 
na cm entarz.

—  D okąd pan o tej porze?
—  Na grób m atki.
Teraz W in cen ty  Jaroszew icz zrozum iał. „ J e ­

zus M arja!” —  k rzy k n ą ł —  „ to  nasz H ołow czyń- 
sk i panicz!... i bez czap ki, ja k  skam ieniały, pa­
trzał w  stronę odchodzącego. Po chwili cichutko  
stą p a ł koło kościoła i znow u stanął, gdy zobaczył 
„sw ojego panicza” klęczącego, pochylonego na 
głaz w ysta jący ...

Cofnął się i, szep cąc „ A n io ł P ań ski” , szedł 
do domu.
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VI.

—  A leż długo dziadzio rad ził na tym  sejm iku, 
m ów iła m u w nuczka, w ita ją c , dawno czekam y 
z w ieczerzą.

Siedli do stołu: on, syn, syn ow a, troje w nu­
ków . W  dom u było schludnie, prawie dostatnio.

—  Jakżeż tam  było? —  zagad n ął syn —  po­
d atki zm n iejszę ją?

O jciec m achnął ręką.
—  Jak  m a ją  zm niejszać, k ied y  nowych u- 

rzędników  nastało aż siedmiu!
■— Tfu! —  splunął syn.
—  P ow iem  w am  nowinę —  cią gn ął stary —  

w iecie  kogo w idziałem ?... H ołow czyńskiego pa­
nicza!

Lecz syn, synowa i w n uki doniosłości tej 
now in y nie odczuli. Co ich m ógł obchodzić jak iś  
„p a n ic z” , którego nie znali.

—  Praw da! —  m ów ił dalej sta ry  —  w y —
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inni ludzie, inne pokolenie... Co to b yły  za  pany... 
toż praw ie ca ły  pow iat do n ich  należał!

Na to wnuk, Ignaś, k tó ry  do szkoły od trzech 
la t  uczęszczał, rzekł n iechętn ie: „W ie lk ie  byty 
burżuje!... dobrze, że ich  niem a!

S tary  aż się żachn ął:

—  Stul pysk, —  p ow iadam —  co ty  w iesz?... 
B u rżu ja  to ty m oże w id zia ł, a le pana i m oże nie 
zobaczysz. Ot, czego cieb ie  u c zą  w  szkołach! Ż e­
b yś ty  w iedział, co to daw niej było, przed po­
w stan iem , k ied y jeszcze i po polsku było i po Bo­
żem u!... co za życie!

Syn u ją ł się za  Ignasiem .

—  On się uczy, m a dobre stopnie... Da Bóg, 
będzie z niego urzędn ik... pan, jak  tam ci, k tó ­
rych  ojciec tak  żałuje.

—  Cha, cha! —  w yb u ch n ął stary —  m ało to 
jeszcze urzędników! będzie ich wkrótce w ięcej, 
n iż  ludzi w  kraju!

T u  zw rócił się do syn a i synow ej. Tw arz jego 
n abrała w yrazu  srogiego... m ów ił dobitnie, sta­
now czo :

—  A  w y, żeb yście  p am ięta li, że to w szystko, 
co m am y: dom, ziem ię, ogród... to wszystko,- co 
ja  um iem ... k to  dał?... k to  nauczył?... Jaśnie pań­
stw o z H ołow czyna, w ieczn y  im  pokój!
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—  To ojciec, by chciał... —  zaczął m niej 
śm iało ju ż  syn.

Lecz tam ten  nie dał m u skończyć:
—  U czy  się w szkole? —  m ów isz —  zobaczy­

m y, czego jego tam  w  szkole n auczą. Ja w idzę 
że lasy  H olow czyńskie „od bu d ow a”  ju ż w ytrze­
biła,... a  szkołę to zrem ontow ała?... m oże dach nie 
ciekn ie?... m oże okien nie brakuje?... a lasu w iele 
w yw ieź li Bóg w ie gdzie?... D aw niej jeden dzie­
dzic potrafił w ystaw ić i kościół, co po dziś dzień 
stoi i p ijarsk ie  szkoły, a teraz dziur w  dachu szkol­
nym  nie p o tra fią  połatać, choć całe lasy ju ż w y­
cięli!... Co tu m ów ić!... A  ja k  b ył H ołowczyn...

Syn przerwał.
—  Jakto , jak  był H ołow czyn... ziem ia nie 

zap rzep aściła  się...
—  G adasz, jakb yś rozum iał, a nic nie rozu­

m iesz. J a k  był pan w  H ołow czynie, pan O styk 
naprzód, potem  pan A ndronow ski, to jeden taki 
pan w y sta rc za ł na to, żeby kościół i szkoły i fa ­
b ryk i pobudow ać. B ył ruch, bo była głowa, —  
był zarob ek, bo była dobroć, zrozum ienie po­
trzeb. Oni m ieli... i nam  dali... a  teraz... n akła­
d a ją  p odatki za  podatkam i, a w  szkole cieknie!

T u  się zw rócił do w n uka i rzekł:
—  O tw órz gębę i mów, czy cieknie?
-—  Cieknie —  potw ierdził Ignaś.
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—  Hanka, —  zw rócił się teraz do w n u czki,—  
ja k  św it, w staniem , poniesiem  na ryn ek sałatę, 
ogórki, szparagi. W yb ierzesz  najpiękniejsze do 
m ałego koszyka i zan iesiem  dla H ołow czyńskiego 
panicza... Teraz spać!

6o
http://rcin.org.pl



I szli w czesnym  rankiem , dziadzio i w nucz­
k a , n iosąc dw a w ielkie kosze ogrodow izn i koszyk 
dla onego „p a n icza ” przeznaczony. Skowronki 
darły się, rosy lśn iły , słońce grzało...

—  D ziad ziu , a ten panicz to piękn y, młody?
—  D urna jesteś, Hanko; panicz był m łody 

w ted y, ja k  dziadzio był m łody. A le panicz pani­
czem  zosta je , choć stary. Boże mój! —  ciągn ął—  
dziś b iedn y,... a  prawnuk W ojew ody, co to mó­
w ili, z  carem  wojował!

■—- W ojew ody? —  to W ojew oda tu m ieszkał, 
w  H ańsku?

-—■ W  H ańsku i w  H ołow czynie, a pochowa­
ny tu.

P odchodzili do wrót kościelnych.
Z  przeciw nej strony szedł m łody wojskowy, 

u łan, ja k  m alow anie. Szedł z dworku, w  którym  
zasta ł zan iepokojon ą stróżkę: pan O styk  od wczo-

VII.
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rajszego ranka nie w rócił, w  domu nie nocow ał. 
In styn kt kierow ał ro tm istrza  ku  kościołow i.

A  podchodząc do w rót cm entarnych, m ów iła 
Hanka:

—  D ziadziu, ja  chcę zobaczyć grób W oje­
w ody.

W  jej w yob raźn i W ojew od a m usiał zaw sze 
sied zieć na koniu, nosił czerw oną aksam itn ą  delję 
i srebrn ą zbroję.

•—  Dobrze, dziecko, chodź... pom odlim y się...
W eszli jednocześnie na dziedziniec kościeln y . 

M urarze staw ili rusztow an ia . M łody chłopiec 
w  czapce żołnierskiej nucił: , .K ied y  ranne w sta ją  
zorze” . P ostaw ili k o szyk i pod ogrodzeniem  i s tą ­
pali cicho, w  skupien iu, ok rąża jąc  kościół. Z a 
Jaroszew iczam i szedł zam yślon y  rotm istrz.

Nagle w szyscy  troje stanęli: przy ścian ie 
grobow ca, nad głazem  w y sta ją cy m  w pół pochylo­
ny, m artw y k lęczał Jerzy  O styk.

Padł przy nim  na kolan a sta ry  Jaroszew icz... 
łz y  k a p a ły  m u z oczu i u sta  drżały...

„W ielu  snem śmierci upadli,
Co się wczoraj spać pokładli...
My się jeszcze obudzili,
Byśm y Cię, Boże, chwalili” .

śp iew ał m łody m urarz, pierwsze w p raw iając 
cegły.
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W  rozpoczęciu dziś pracy nad odnow ieniem  
kościo ła  d ojrzał rotmistrz sym bol odrodzenia, 
w znow ienie ja k ie jś  ogromnej tra d ycji, m yśli 
i posłannictw a. Przypom niał sobie ostatn ie  słowa 
tego, k tó ry  teraz zastygły, sp okojn y, pogodny 
k lęcza ł...

-—  S łu żyć krajow i hartem  w ia ry , hartem  du­
cha i ch arakteru , hartem  stali!...

N agle b łysnęła w słońcu w y c ią g n ię ta  z poch­
w y  szabla.

Ślubow ał li rotm istrz tem u dom owi Bożemu, 
przed k tó ry m  stał, czy sztan darow i polskiemu, 
którem u słu żył, czy tej szabli, k tó rą  dzierżył i 
k tóra  b y ła  jego czcią  i czyn em , cz y  łąkom  zielo­
n ym  i b łęk itn ej, kresowej dali?...

A  słow a a k tu  fundacyjnego w  ustach jego 
nowego n a b iera ły  życia , nowej m ocy, powagi i 
trw ałości:

„ W E  W S Z E C H  DNIACH N A W IE D Z E N IA  
I W Ż D Y

S K U P I A J Ą C  P R Z Y  SO BIE  W IE R N Y C H , 
J A K O  O P O K A  I T W IE R D Z A , NA SZLAKACH  

B A R B A R Z Y Ń S T W A  P O ST A W IO N A  
O S T A W A J.”

Styczeń 1925 r.
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